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KATOWICE (inf. wł.) Z okazji 
Międzynarodowego Roku Po- 
koju Komenda Katowickiej 
Chorągwi ZHP wspolnie z re- 
dakcją „Dziennika Zachodnie- 
go” ogłosiły otwarty konkurs 
rysunkowy pn. „Chcemy 
żyć w pokoju”. Będzie on 
przeprowadzony w trzech kate- 
goriach wiekowych: od 7 do 11 
lat; od 12 do 15 lat i od 16do 19 
lat. Uczestnicy mogą nadesłać 


dowolną liczbę wykonanych 
dowolną techniką prac (rysu- 
nek, malarstwo, grafika). Jedy- 
nym warunkiem jest, by treść 
odpowiadała hasłu: „Chcemy 
żyć w pokoju”. Organizatorzy 
postawili jeszcze jeden wy- 
móg, by wszystkie prace wy- 
konane były wyłącznie na kart- 
kach wielkości małego bloku 
szkolnego. Prace podpisane na 
odwrocie (imie. nazwisko i do- 


kładny adres, a w przypadku 
członków ZHP nazwa i numer 
drużyny, a także hufca) należy 
wysłać do 24 sierpnia br. pod 
adresem: Komenda Chorągwi 
ZHP 40-003 Katowice, ul. 3 Ma- 
ja 7. 

Jury po dokonaniu oceny na- 
grodzi najlepsze prace. Znajdą 
się one na specjalnej wystawie 
pokonkursowej. 

(kk) 





CZĘSTOCHOWA (inf. wi.). 
$obota 7 czerwca była wielkim 
dniem dla zuchów, harcerek, 
harcerzy FT instruktorów ZHP 
Hufca w Praszce. Oto, po uro- 
czystym przeglądzie harcer- 
skich druzyn, komendant Częs- 
tochowskiej Chorągwi ZHP im 
Ludowego Wojska Polskiego, 
hm. Stanisław Dzwonnik, prze- 
kazał całej harcerskiej społecz- 
ności Praszki sztandar zakupio- 
ny z funduszy wypracowanych 


Harcerskie święto 
w Praszce 


przez młodzież. Zwracając się 
do pięciusetosobowej, zebra- 
nej na rynku harcerskiej rzeszy 
z-ca naczelnika ZHP — hm Wła- 
dysław Gut powiedział m. in.: 
„imię Bohaterów Września 1939 
roku, jakie przyjął hufiec, jest 
ściśle związane z historią Prasz- 


ki, bo właśnie tędy przebiegała 
granica polsko-niemiecka w 
1939 roku i mieszkańcy miasta 
jako pierwsi stawili bohaterski 
opór hitlerowskim  najeź- 
dźcom” 

Uroczystość zakończyła defi- 
lada harcerskich drużyn. (kk) 





XVI Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski 





„Świata Młodych” i „Trommia” 





WAKACJE POD ZNAKIEM FUTBOLU 


(inf. wł.) Piłkarskie mistrzos- 
twa świata dobiegają końca. 
Niebawem poznamy zdobywcę 
pucharu, głównego bohatera 
meksykańskiej imprezy. Wkrót- 
ce też rozpoczną się wakacje, 
a wraz z nimi, jak każe niemal 
szesnastoletnia tradycja, nasz 
piłkarski turniej. Są to między- 
narodowe zawody; zwycięzca 
krajowej rywalizacji rozegra 
mecze (u siebie i wyjazdowy) 
z liderem identycznegoturnieju 
w NRD, zdobywcą pucharu 
„Frommla”. 

Tak więc każda drużyna może 
bronić naszych barw w zawo- 
dach międzynarodowych. Czas 
więc zebrać odpowiedni ze- 
spół, znaleźć plac gry, skomple- 
tować stroje. Nasz wakacyjny 
turniej rozpoczynamy już 2 lip- 
ca. Dzień wcześniej, 1 lipca, wy- 
drukujemy w „ŚM” regulamin 
imprezy. Nie przegapcie okazji! 
Warto dodać, że wszyscy uczes- 
tnicy krajowego finału otrzyma- 
ją od Polskiego Związku Piłki 
Nożnej specjalne wyróżnienie 
Brązowe Odznaki Piłkarskie. 

Na zdjęciu Alfred Ratajczyk 


(w ciemnej koszulce) i Piotr 
Megger, czołowi zawodnicy li- 
dera ubiegłorocznego turnieju 

„Pomorzanina” Śliwice. Foto- 


grafia została wykonana w Kros- 
titz koło Lipska (NRD), gdzie 


rozgrywano międzynarodowy 
mecz. (zp) 


KOSLLUO 








Stefan Sosnowski 
Jan Stykowski 





WŁÓCZYKIJ 
BEZ PLAM. 


Dokończenie 


Plamy z mleka z materiałów weł- 
nianych usuwamy mieszaniną: 20 
g spirytusu, 20 g amoniaku, 5 g soli 
kuchennej. Miękką szmatką umo- 
czoną w tej mieszaninie pocieramy 
plamę tak długo, aż zniknie. Nastę- 
pnie płuczemy ciepłą wodą. Z mate- 
riałów bawełnianych usuwa się plamy 
z mleka przez zwykłe pranie. 

Plamy ze smoły należy posmaro- 
wać masłem, pozostawić na kilkadni, 
później wyprać w ciepłej wodzie 
z mydłem i dokładnie spłukać. W ra- 
zie potrzeby zabieg powtórzyć po 
uprzednim wysuszeniu materiału. 

Plamy z żywicy z tkanin bieliźnia- 
nych wywabiamy mieszanką spirytu- 
su denaturowanego z terpentyną, na- 
stępnie wodą z mydłem. Z tkanin 
wełnianych - czystym spirytusem. 
Nie należy prać tkaniny zbyt silnie ani 
trzeć mocno, by nie dopuścić do 
zmiany koloru. 

Plamy spowodowane przez muchy 
i pająki — z tkanin białych usuwamy 
przez wypranie w wodzie z mydłem, 
z kolorowych jedwabi'i wełny przez 
starcie gałgankiem zwilżonym wodą 
z octem lub amoniakiem. Stare plamy 
dobrze jest natrzeć przekrojoną ce- 
bulą i tkaninę wyprać w wodzie des- 
tylowanej. 





Zastrzec się musimy, że nie jesteś- 
my przeciwnikami harcerskich finek. 
Oczywiście, służą one doskonale prze- 
de wszystkim do zadawania szyku 
i „szpanu”. Na wędrówce jednak naj- 
bardziej szykowną finkę bije o dziesięć 
punktów zwyczajny scyzoryk. Na ry- 
sunku obok przedstawiamy scyzo- 
ryk, który przyda się każdemu włóczy- 
kijowi. Ma on dwa ostrza: większe (A) 
i mniejsze (B), a także szpikulec (C), 

*który przyda się np. do robienia dziu- 
rek w skórzanych częściach naszego 
ekwipunku oraz otwieracz do konserw 
i ew. śrubokręt (D). 

Zwróćcie uwagę, że scyzoryk ma 
z jednego końca uszko. Do uszka przy- 
wiązujemy rzemyk, którego drugi ko- 
niec mocujemy u paska naszych spod- 
ni. To prawda, że takich scyzoryków 
nie ma teraz dużo w handlu, ale trafia- 
ją się i warto ich poszukać. 

Pamiętajcie, że scyzoryk musi być 
zawsze czysty, gdyż będziemy go uży- 
wali również do żywności. Musi być 
również zawsze ostry, by mógł speł- 
niać swoje podstawowe zadanie — 
ciąć. 

Na rysunku obok przedstawiamy 
sposób bezpiecznego strugania kija 
(zawsze od siebie) oraz sposób bez- 
piecznego zamykania scyzoryka po 
skończonej pracy. 


TERMOS I PLASTIKOWE MANIERKI 


Jak dotychczas nikt nie wymyślił lepszego 
sposobu przenoszenia gorącej herbaty, mleka, 
bulionu, kompotu, bez konieczności gotowania 
w drodze — niż termos. Ale niektórzy nie bardzo 
chcą z niego korzystać, bo nie zawsze... umieją. 
Dlatego proponujemy bliższe zapoznanie się 
z.termosem, nawet tym, którzy myślą, że już go 
znają. A więc zaczynamy: 

© zawsze po użyciu wymyj termos gorącą 
wodą i pozostaw otwarty aż do zupełnego wy- 
schnięcia; 

© korek od termosu wyparz w gorącej wo- 
dzie, by się pozbył niepotrzebnego zapachu prze- 
noszonego ostatnio płynu; jeśli zamknięcie jest 
z tworzywa sztucznego, wymyj je i wyszoruj; 

© nie mieszaj w termosie łyżeczką ani widel- 
cem, nie wrzucaj kostek cukru, bo grozi to rozbi- 
ciem cienkich ścianek termosu; 

© jeśli istnieje niebezpieczeństwo odkręcenia 
się zakrętki-kubka lub wypadnięcia korka — połóż 
na wierzch korka długi pasek płótna lub folii 
plastikowej, zwisający po obu stronach, dopiero 
na to przykręć kubek; 


FASZEROWANE POMIDORY. Odkroić czubki 
pomidorów przy szypułkach, wydrążyć staran- 
nie łyżeczką tak, by nie uszkodzić miąższowa- 
tych ścianek bocznych. Wydrążoną masę wy- 
mieszać ze startym żółtym serem, posiekaną 
w kosteczki cebułą, resztkami zimnego mięsa 
lub kiełbasy, zielonym groszkiem. Gotowy, 
przyprawiony do smaku farsz nałożyć do wy- 


© zabezpiecz termos przed możliwością ude- 
rzeń — uszyj pokrowiec z sukna lub innego grube- 
go materiału; 

© unikaj noszenia termosu w położeniu po- 
ziomym; 

© nie przyrządzaj i nie przenoś w termosie 
napojów musujących, może to bowiem grozić 
rozsadzeniem delikatnych szklanych ścian lub 
wysadzeniem korka. 

Coraz częściej ukazują się w sprzedaży i trafiają 
„na wyposażenie” włóczykijów plastikowe ma- 
nierki oraz różne pojemniki z tworzyw sztucznych 
na płyny. Są one często bardzo wygodne — pła- 
skie, o „ekonomicznych” kształtach. Ale ostroż- 
nie! Niewolno wlewać do nich płynów gorących, 
a także płynów zawierających jakiekolwiek tłusz- 
cze (np. rosołów). Chłodna woda z sokiem czy 
czysta, chłodna niesłodzona herbata — takie na- 
poje możemy brać na drogę do tego typu manie- 
rek i pojemników bez obawy. Unikajcie jeszcze 
przenoszenia w nich kompotów, gdyż niewiary- 
godnie : szybko fermentują, szczególnie gdy 
ścianki naczyń przepuszczają światło. 


— 


drążonych pomidorów i przykryć odkrojonymi 
uprzednio czubkami. Włożyć do menażki, war- 
nika lub kociołka, podlać dwiema łyżkami oleju 
i połową kubka rosołu z kostki bulionowej. 
Dusić pod przykryciem, aż potrawa będzie zu- 
pełnie miękka. Wyjmować łyżką ostrożnie, by 
nie uszkodzić pomidorów. Jeść z chiebem lub 
ziemniakami pieczonymi w ognisku. 


Naszesprawy © Naszesprawy 6 Nasze 
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MAJÓWKA 
Z „PODKARPACIEM” 


Przybywających do jasielskiego 
MDK-u jest codziennie wielu, ale 17 
maja gości było całe mnóstwo. Już 
z daleka widoczne było ogromne ha- 
sło: „Czytaj bracie Podkarpacie!” 
Z okazji Dni Kultury Książki i Prasy 
odbywa się tu właśnie majówka 
z „Podkarpaciem” — naszą regional- 
ną gazetą — organizowana przez re- 
dakcję, MDK i 249 DHR im. Króla 
Jana Ill Sobieskiego: 

Z samego rana w szranki staje 36 
warcabistów. Przez wiele godzin ru- 
szają głowami nad biało-czarnymi 
polami. Chociaż turniej ten rozpo- 
czął się pierwszy — zakończył jako 
ostatni. Zwycięzca otrzymał wspa- 


niały puchar ufundowany przez re- 
dakcję. 

Koło południa budynek zadrżał od 
„mocnego uderzenia” zespołu roc- 
kowego ,„ Demo”. Zaraz zapełnia się 
sala. Po kilku „kawałkach”, zapre- 
zentowanych przez ten działający 
przy MDK-u zespół, do głosu docho- 
dzą dziennikarze. Długo, długo od- 
powiadają na pytania dotyczące ga- 
zćty, wtejemniczają zainteresowa- 
nych warkana sztuki dziennikarskiej, 
opowiadają jak powstaje gazeta, po- 
kazują zdjęcia, matryce... 

Następnie wchodzą pieski, które 
przybyły tutaj na Wystawę Kundli. 
Po krótkiej prezentacji — konkuren- 


cje. Te są różne — który pies porusza 
się najwytworniej, który ma najbar- 
dziej oryginalne imię, który szybciej 
podbiegnie do swego pana, który 
jest najbardzej muzykalny, który 
więcej potrafi, czy wreszcie — który 
pierwszy zaszczeka, gdy usłyszy 
„szczekanie” jednego z panów re- 
daktorów. 

W zachwyt wprawiały publiczność 
wspaniałe psie wyczyny — kundle 
służyły, siadały, czołgały Się, pod- 
skakiwały, czy też wręcz udawały, że 
są nieżywe. Oceniali kundle widzo- 
wie oraz jury, w skład którego wcho- 
dzili — dziennikarze, przedstawiciel 
harcerzy i przedstawiciel „cywilów”. 


Punktacja była prowadzona w 2 ka- 
tegoriach. | tak — najwspanialszym 
psem okazał się Boko, który wyraź- 
nie zdystansował przeciwników, 
a największym kundlem Kulka. Zwy- 
cięzcy otrzymują. dypiomy i para- 
gon, za który w sklepiku prowadzo- 
nym przez organizatorów — 249 DHR, 
otrzymują za darmo, w zależności od 
zajętego miejsca, różne smakołyki. 

I kolejna impreza — pokaz mody 
młodzieżowej. Harcerki na chwilę 
pościągały mundury i włożyły na 
siebie żółte spódnice, czerwone, ja- 
skrawe bluzki, szałowe kombinezo- 
ny w ciapki, szerokie nieco nawet 
śmieszne spodnie, marynarki i do- 
datki wszelkiego rodzaju... | wszyst- 
ko to było prezentowane przy dźwię- 
kach harcerskich piosenek i było 
propozycją... dla każdej harcerki na 
wakacyjne wędrówki, obozy. 
W przerwach wszyscy gromadzą się 
przy sklepiku pod patronatem Har- 
cerskiej Spółdzielni Spożywców 


„Paracelsus”. Tam w pocie czoła 
pracowali harcerze, głośno zachwa- 
lając ciastka własnoręcznie pieczone 
przez druhenki, kisiele z owocami 
gotowane przez druhów, różnorod- 
ne kompociki. Wspaniale pracował 
dział reklamy — wszędzie były roz- 
wieszone plakaty informujące o je- 
dynym w świecie wspaniatym sma- 
ku naszych kisieli, karpatek (zwa- 
nych dzisiaj podkarpatkami), bisz- 
koptów, a wszystko oczywiście firmy 
„Paracelsus”. Napis „Jedz u nas!” 
przyciągał wielu klientów. Każdy 
chciał wytargować niższą cenę, ale 
sprzedawcy wykazali duże doświad- 
czenie w sztuce sprzedawania. To- 
war poszedł w mig, a kasa drużyny 
powiększyła się. 

W kronice 249 DHR dziennikarze 
„Podkarpacia” napisali: „Więcej ta- 


kich miłych imprez”. My też się do 

tego przyłączamy! 
Czuwaj! Jonasz 
Jasło 





Kurs. Słowo to kojarzy się bardzo 
często z nauką, wykładami. Nie za- 
powiada nic ciekawego. A jednak... 
Szczep 299 WDHiZ im. batalionu 
„Zośka” i 414 WDH „Słowianie” 
udowodniły, że może być inaczej. 

Gromada starsza 414 WDH posta- 
nowiła zorganizować kurs zastępo- 
wych. Zaczęło się wszystko na zimo- 
wisku-w Ochotnicy. Przy pomocy 
kadry młodzi harcerze zaczęli pozna- 
wać tajniki prowadzenia zastępu. 
Przez dwa tygodnie'uczestnicy kursu 
brali udział w zajęciach związanych 
ze wszystkimi dziedzinami harcer- 
skiei wiedzy. 

Najbardziej dał im się we znaki 
Paweł, zajmujący się metodyką har- 
cerską. No, ale cóż, metodyka w pra- 
cy zastępu jest przecież bardzo waż- 
na. Dziewczęta mile wspominają 
Mariusza prowadzącego zajęcia z sa- 
marytanki. 


Zimowisko — nazwane przez ucze- 
*_stników „Gorce 86” — zakończyło się 
bardzo szybko. Ale nie zakończył się 
kurs. Odbyło się kilka zbiórek w War- 
szawie, a potem wyruszyliśmy na 
biwak, gdzie miał nastąpić ostatecz- 
ny finał długiej pracy kadry i przy- 
sposabiania się kandydatów na za- 
stępowych. Przeważnie wszystkie 
harcerskie kursy kończą się tak zwa- 


K UR S — TO WCALE NIE BRZMI NUDNIE 


nym „biegiem na patent”. My posta- 
nowiliśmy z tego zrezygnować i za- 
proponować coś innego. 

Zaraz po przyjeździe Marzena — 
komendantka kursu oznajmiła: 

— Będziecie oceniani przez cały bi- 
wak. Zwracamy uwagę na waszą 
wiedzę, ale przede wszystkim na 
harcerską postawę. Wszak harcerza- 
mi jesteście przez cały czas. 

„Baczna obserwacja” przez całe 
cztery dni biwaku może niektórym 
nie wyjść na dobre. Ale podobno do 
odważnych świat należy..., więc 
wszyscy zabrali się do pracy. 

Na pewno uczestnikom na długo 
pozostanie w pamięci bieg na orien- 


"tację. W naszym środowisku była to 


impreza organizowana po raz pierw- 
szy, dlatego wszyscy — zarówno ka- 
dra jak i uczestnicy — pełni byli emo- 
cji: uda się-czy nie? Na szczęście 
wszystko się udało. Pomijając fakt, 
że ostatni harcerz przebiegł trasę 
biegu przekraczając limit czasu pra- 
wie o godzinę i to, że połowa uczest- 
ników nie znalazła kilku punktów, to 
bieg był udany. 


Wielu wrażeń dostarczyła także 
gra nocna. Zbudzeni alarmem około 
pierwszej w nocy harcerze wyglądali 
tak, jakby mieli za chwilę usnąć na 
stojąco. Ale piękne gwiaździste nie- 
bo, urok nocy, a nade wszystko zim- 
ne powietrze obudziły śpiochów 
skutecznie. Zabawa — w czasie której 
harcerze musieli podejść bez szmeru 
do jednego z dwóch ognisk okazała 
się wspaniałym sprawdzianem 
umiejętności poruszania się w nocy 
po lesie. Wyszło na jaw, że niejeden 
harcerz ma w tej dziedzinie poważne 
braki. 

Kursanci przez cały biwak czekali 
na moment końcowy — przyznanie 
patentów zastępowych. Kadra miała 
sporo kłopotów z decyzją: komu pa- 
tent, komu dyplom. ukończenia 
kursu. 

W końcu jednak po długich dys- 
kusjach doszliśmy do porozumienia, 
patenty zostały wypisane i wszyscy 
czekali już tylko na ostatni, uroczysty 
apel. 

Radość, satysfakcja, rozczarowa- 
nie — te uczucia przepłatały się ze 


sobą, gdy odczytany został rozkaz 
i wszyscy dowiedzieli się, jakocenio- 
no ich pracę na kursie. Wiadomo, że 
najbardziej cieszyli się ci, których 
trudy uwieńczone zostały patentem 
zastępowego. Myślę jednak, że 
wszyscy z tego kursu bardzo dużo 
wynieśli. Także kadra musiała się 
mocno wysilić, aby wymyślić cieka- 
we i oryginalne zajęcia. 


Już tak zupełnie na koniec zapyta- 
łam „Flisaka” i „Chudego”, co sądzą 
na temat tego kursu, co z niego wy- 
nieśli? Co było dobre, a co złe? Prze- 
ścigają się w odpowiedziach: 

Flisak: — Ogólnie kurs mi się podo- 
bał. Wiele się nauczyłem, dużo rze- 
czy chcę przenieść do mojego 
zastępu. 

Chudy; = Za mało było na komin- 
kach możliwości wypowiadania się. 
Niektórzy mają z tym kłopoty, któ- 
rych i tutaj nie mogli pokonać. 

Flisak: — Podobała mi się obrzędo- 
wość, górskie wycieczki na zimowi- 
sku, dużo gier. 

Chudy: — Wcześniej nigdy by mi 


nie przyszło do głowy, że do wyjścia 
w góry należy się odpowiednio przy- 
gotować. Tutaj dowiedziałem się te- 
go i wielu innych pożytecznych 
rzeczy. 

Zapytałam chłopaków, czy nie 
przeszkadzał im młody wiek kadry. 
Flisak był w wieku większości kadro- 
wiczów. Ale nie. Łatwiej się było 
dogadać i zrozumieć. 


Okazuje się więc, że słowo kurs - 
wcale nie musi się kojarzyć z czymś 
nudnym i nieciekawym, ze szkołą 
i wykładami. Szczególnie, że nie 
wszystkiego można się nauczyć na 
wykładach. Flisak na koniec powie- 
dział: 


— Nauczyłem się tu odpowiedzial- 
ności. Wiem, że muszę odpowiadać 
za harcerzy z mojego zastępu, za 
zastęp jako całość i za siebie, żeby 
nigdy nikogo „nie wystawić do 
wiatru”. 


Ania z Warszawy 
korespondentka HSI „ŚM” 
414 WDH „Słowianie” 











= Poza eny ac 








Chciałbym dpiśać na Je oiajeczEiki 

w z: 56 „„RP”* pod tytułem ,„Donosiciel- 
R ka”. Dziewczęta z VIII klasy mają kłopot 8 

swą koleżanką, która ich zdaniem jest 

azalii _Niechcę jej bronić, bo nie 


= a ewa ma IjCZE 


wając ją w ten sposób? 


Zastanowił mnie jednak koekajncE 
z listu, a mianowicie: „,Po skończeniu 
lekcji szła do pani i zdawała relację, jak się 
— dziewczyny zachowują, kto się nie przygo- 
pok do lekcji, kto pali papierosy”. 

-Awięc zdaniem autorek korespondencji 


Elż czy koleżanka, która pali powinna 
być chroniona? 





JAKA POGODA? 
DMUCHAWIEC 
POKAŻE 


W książkowym wariancie 
„Sakwy włóczykija” cały roz- 
dział poświęcamy przewidywa- 
niu pogody. Przytaczamy tam 
wiele różnych oznak, według w 
których można z dużym praw- 
dopodobieństwem orientować 
się, czy nadciąga deszcz, czy też 
utrzyma się słoneczna pogoda. 
Na przykład mówi się w niektó- 
rych okolicach: „gdy kogut pie- 
je na grzędzie, to jak było, tak 
będzie, a gdy na ziemi — to się 
odmieni”. 

Wszystkich, «którzy chcą się 





nauczyć „włóczykijowskiej me- 
teorologii”" odsyłamy do książ- 
ki, a tu podajemy specjalny 
trick, jakiego w książce nie znaj- 
dziecie. 

Popatrzcie na obrazek, po- 
znacie od razu, że ten chłopak 
trzyma w ręce dmuchawiec, że 
pod wpływem jego dmuchania 
maleńkie nasionka uzbrojone 
„spadochroniki”” 
z puszystej kuli w powietrze. 
Otóż jeśli z rana uda się wam 
bez trudu dokonać takiej sztuki 
— pogoda tego dnia będzie 
„murowana”, 
Przed deszczem dmuchawiec 
jest „stulony” jak na rysunku 
po lewej. 

A'więc — wypróbować, żapa- 
miętać, stosować... 


ulatują 


bezdeszczowa. 


Jakże często trzeba.przeciąć sznurek w potrzeb- 





WĘZŁY 
DLA KAŻDEGO 


Pokutuje u nas mniemanie, że tylko 
harcerze wiążą węzły. A przecież przeko- 
naliście się już na poprzednich stronach 
naszej „Sakwy”, 
przydaje się na każdej wycieczce, na biwa- 
ku, w drodze. Pokazaliśmy np. zastosowa- 
nie węzła namiotowego, a także sposób 
wiązania trójnogu, 
„ósemki pionierskiej”. 

I znów do tej ósemki wrócimy, bo chce- 
my wam zaprezentować kilka innych węz- 
łów, które każdemu włóczykijowi przyda- " 
dzą się w potrzebie. llustrują je rysunki. 

A. Ósemka pionierska — służy do obwią- 
zywania przedmiotów stałych, m.in. bu- 
dowy.drabinek sznurowych ze szczeblami 
z żerdek. 


że znajomość węzłów 


w którym użyto 


B. Węzeł prosty zwany płaskim — można 
nim łączyć, końce dwu linek, a także oba 
końce tej samej linki przy różnego rodzaju 
wiązaniach. Mocny, ale łatwy do rozwią- 
zania. 

€. Węzeł rybacki używany do łączenia 
dwóch lin o niejednakowej grubości. 





Pamiętajcie, że prawdziwy włóczykij 
nigdy nie przecina linki nożem. Dlatego 
przedstawiamy jeszcze inny węzeł. 


D. Oto właśnie jest skrót; można gc 
zrobić w dowolnym miejscu linki i skrócić 
ją o niepotrzebny kawałek bez rozcinania, 


ZWIĄZAĆ WOREK 
— TO TEŻ SZTUKA! 


nym miejscu, a nie ma noża pod ręką. Wtedy najwy- 
godniej sznurek przerwać w rękach. Tak, istnieje 
sposób, który pozwala przerywać „za jednym zama- 
chem” wcale nie tylko cienkie szpagaty! Popatrz na 
rysunek: na lewej ręce zawijamy część sznurka, 
dokładnie tak, jak tu pokazano, tworząc pętlę i prze- 
kładając przez nią koniec sznurka, który chcemy 
urwać. Ten właśnie koniec owijamy na prawej dłoni 
i silnym szarpnięciem, szybkim i energicznym prze- 
rywamy sznurek. Dzieje się to dokładnie w tym 
miejscu, w którym był on przełożony przez pętlę. 
Myśmy też początkowo nie wierzyli, że to możliwe, 
28 ale teraz stosujemy to często. Spróbuj i ty! 


Woreczki z bielizną, worki z tu- 
rystycznym wyposażeniem, płó- 
cienne torby z produktami — włó- 
czykije zawsze mają coś do zawią- 
zywania. Linka, gruby sznurek 
a nawet szpagat — to nieodłączne 
nasze pomoce w tym względzie. 
Potrzebujesz szybko i pewnie za- 
wiązać woreczek? Na rysunku 
masz wypróbowany sposób na 
wiązanie: łatwo zawiązany węzeł 
trzyma pewnie, ale także łatwo go 
rozwiązać w potrzebie. Przećwicz, 
spróbuj, przekonasz się! To lepsze 
niż aptekarska gumka... —, 





JAK PRZERWAĆ 
„SZNUREK 
W RĘKACH 








Zrozumieć świat 


— „Tym co uderza nas przede wszystkim 
v niewiedzy, jest jej ogrom. Młodość spę- 
4zamy na uczeniu się, opanowując zaledwie 
jakąś jedną stutysięczną tego, co stanowi 
dorobek ludzkości. A przecież w porównaniu 
z tym, co pragnęlibyśmy poznać w ciągu 
naszego krótkiego życia, zdobyte wiado- 
mości podobne są kilku drzewom w przeo- 
gromnym lesie. 

Nie potrafimy ani żyć, ani starzeć się ani 
umierać. Praktycznie nie wiemy nic, nawet 
© sprawach dla nas najistotniejszych: nie 
znamy charakteru ani naszej narzeczonej, 
ani naszego przełożonego, nie wiemy, co 
należałoby zrobić, aby usprawnić pracę da- 
nego przedsiębiorstwa, jak pomóc naszemu 
uczniowi, jak pocieszyć strapionego przyja- 
cieła... W życiu codziennym każdy drobiazg 
zmusza nas do impulsywnych lub intuicyj- 
nych decyzji nie opartych ani na rzetelnej 


informacji, ani nawet na najskromniejszej jej 
próbie.” — pisał w jednej ze swych książek 
Jean Fourastić, współczesny francuski eko- 
nomista i socjolog. Trudno mu odmówić ra- 
cji. Istotnie tak jest, że rozwiązujemy dziesiąt- 
ki i setki różnych spraw — osobistych i społe- 
cznych, opierając się niesłychanie często na 
samym tylko intuicyjnym wyobrażeniu sytu- 
acji w której działamy. I na ogół tak się dzieje, 
że gdy już coś postanowimy, to niesłychanie 
trudno potem przychodzi nam wycofanie się 
z błędnej decyzji, choćby przedstawiano nam 
niezbite dowody, że może ona być szkodliwa 
w skutkach. 

Pamiętam jak przed wielu laty ściąłem się 
z jednym z sąsiadów, na działkach, który 
w środku lata posypywał opanowaną przez 
bielinka kapustę bardzo toksycznym prepara- 
temi o nazwie Azotox*. Wiatr roznosił śmier- 
cionośny proszek na wszystkie strony; a są- 


siad na zwróconą sobie uwagę odparł beztro- 
sko: No i po co tyle gadać. Przecież ani pan 
ani ja tej kapusty nie bęcjziemy jedli; zostawię 
ią królikom na zimę.” A na stwierdzenie, że 
przecież mięso tych królików zje sam z rodzi- 
ną — machnął tylko ręką... Fakt, iż na długi 
czas zatruł i sąsiednie działki uszedł zupełnie 
jego uwadze. 

Taki rodzaj postępowania można. zaobser- 
wować na co dzień w wielu dziedzinach życia. 
| rzecz ciekawa — prawdziwe zagrożenia są na 
ogół lekceważone, natomiast niebezpieczeń- 
stwa wyimaginowane lub wynikające z nie- 
porozumień czy najzwyklejszego braku okre- 
ślonej wiedzy — traktuje się absolutnie po- 
ważnie, czasami wręcz histerycznie. Każdy 
kto choć raz zetknął się z kimś „nawiedzo- 
nym” w jakiejś dziedzinie, z maniakiem sa- 
molecznictwa za pomocą piramidki z drutu, 
wierzącym że UFO wylądowało na jego po- 
dwórku lub wyznawcą bioenergoterapii-wie 
o czym mówię... 

Setki - a może tysiące - prac poświęco- 
nych tej sprawie wydrukowano, zajmowały 
się nią najtęższe umysły świata nauki, a mi- 
mo tego zjawisko nie zanika, Więcej nawet, 
w ostatnich latach zdaje się nawet jakgdyby 
nasilać. Ma to zapewne związek z faktem, iż 
nauka staje się coraz mniej zrozumiała, a więc 
trudniejsza, gdyż penetruje i próbuje objaś- 
nić coraz bardziej skomplikowane procesy. 
A równocześnie rośnie w nas przekonanie, iż 
zajmuje się ona nie tym co trzeba i czego od 
niej oczekujemy. Więc i jej ustalenia- choćby 
najsłuszniejsze i najbardziej prawdziwe — 
przyjmujemy z niechęcią i niewiarą, 

= Co mi z tego — myśli sobie przeciętny 


mieszkaniec Ziemi — że nasi uczeni potrafią 
przewidzieć zaćmienie piątego Księżyca Jo- 
wisza i nawet je sfotografować na miejscu, 
a fotkę przesłać na Ziemię, skoro nie mogą 
zapobiec inflacji pieniądza i wyleczyć 
z kataru. 

— Jakie korzyści mam z rozwoju naszej 
rodzimej elektroniki i rewelacyjnych światło- 
wodów — myślę sobie ja — skoro już 17 lat 
czekam na zainstalowanie telefonu i nie mo- 
gę się doczekać... Czy warto w tej sytuacji 
śledzić najnowsze odkrycia z tej dziedziny 
i entuzjazmować się nimi, skoro żadnego 
pożytku z tego nie będę miał, a tylko powód 
do coraz większej frustracji i coraz to większej 
niewygody... 

W efekcie tego rodzaju przemyśleń narasta 
w ludziach niechęć do pogłębiania swej wie- 
dzy, zdają się na intuicję, chętniej nadstawia- 
ją ucha na byle jakie opinie. Do głosu docho- 
dzą różnego rodzaju amatorzy, objaśniający 
po swojemu świat, a są to zwykłe wyjaśnienia 
proste, łatwe i przyjemne. Inne nie są zresztą 
przyjmowane. Choroby w tym świecie leczy 
się różdżką i ziołami, konfiikty rozładowuje 
przypominaniem odwiecznych praw moral- 
nych — jak postąpić w trudnej sytuacji czło- 
wiek wie sam z siebie. W wypadku niepowo- 
dzenia — o co w takich sytuacjach nietrudno — 
zawsze można zwalić winę ne niekorzystne 
warunki ogólne, złych i zawistnych sąsiadów, 
wreszcie wyjątkowo wredną konfigurację 
planet. 

Tego rodzaju postawa — choć wygląda na 
rodzaj samoobrony — na dalszą metę prowa- 
dzi jednak do bardzo niekorzystnych zmian 
w świadomości człowieka. Natomiast praw- 


dziwa wiedza daje pewnego rodzaju komfort 
psychiczny. 

Dobry lekarz leczący ludzi według najlep- 
szych wzorów sztuki lekarskiej, wykorzystują- 
cy najnowsze odkrycia medycyny — działa 
o całe niebo skuteczniej od najżarliwiej nawet 
wierzącego w swe posłannictwo uzdrowicie- 
la. 

Współczesne środki przetwarzania da- 
nych, w połączeniu z fotografią lotniczą i sate- 
litarną, biją na głowę każdego, nawet naj- 
sławniejszego poszukiwacza minerałów czy 
wody. 

Każdy prawdziwy fachowiec w swej dzie- 
dzinie może być zawsze pewny siebie, gdyż 
jego działalność jest oparta na rzetelnej wie- 
dzy. To samo zresztą odnosi się do ludzi 
nauki, których ustalenia dają się w każdej 
chwili sprawdzić. 

Lecz nauka, mimo swych bezsprzecznych 
osiągnięć, zdaje sobie jasno sprawę ze swych 
słabości. Wyrazem tego jest choóby wydana 
parę lat temu w Anglii „Encyklopedia niewie- 
dzy”, w której najwybitniejsi uczeni zebrali 
pytania, na które nie udało się dotąd odpo- 
wiedzieć. Jest ich nadal tysiące, nawetw tych 
dziedzinach ludzkiego poznania, które uważa 
się za dostatecznie już spenetrowane. 

Bowiem ocean ludzkiej niewiedzy, czym 
lepiej poznany, tym jawi nam swe coraz bar- 
dziej przepaściste głębie, zachęcając do no- 
wych wypraw... 


JERZY DĄBROWSKI 


* Azotox, środek owadobójczy, odpo* 
wiednik słynnego DDT, wycofany z użycia ze 
względu na swe toksyczne własności. 





SZTUKĘ TRZEBA 





letowej, 9-ietniej, przychodzi 
się po Ill klasie szkoły podsta- 
wowej. Kończy się ją, otrzymu- 


jąc dyplom tancerki i maturę. 


— Czyli, mając 10 lat wybra- 


łaś już sobie zawód... 


oł — Nie. Lubiłam zawsze tań- 
czyć, lubiłam muzykę, ale do tej 
szkoły przyprowadziła mnie 
mama. Bo miałam skrzywiony 
kręgosłup. Przez ciągłe ćwicze- 
nia miał się wyprostować, ale 


chodziłam do tej szkoły 

wiedząc, że oto za chwilę 
otworzę drzwi sali ćwiczeń i zo- 
baczę baletnice.  Smukte, 
olśniewające dziewczyny wy- 
konujące z gracją i wdziękiem 
skomplikowane piruety. Wszy- 
stkie ślicznie uśmiechnięte, 
bezbłędne. 

Wyobraźnia podsuwała mi 
eteryczną postaćw śnieżnobia- 
tej krynolince... 

W sali kilkanaście dziewczyn 
po raz chyba setny powtarzało 
właśnie kolejny element ćwi- 
czenia. 

Karnie, jak wojsko, wypeł- 
niały „komendę” nauczycielki. 
„Nie tak! Znowu nie tak! Nie 
pracują ręce, nie pracuje szyja! 


Patrzcie w lustra, poprawiać 
sylwetkę!” 

Ich fioletowe obcisłe kostiu- 
my lepiły się już od potu. 
Śmiertelne zmęczenie. Króciut- 
ka przerwa, chwila odpoczyn- 
ku: opatrzyć obdarte do krwi 
pięty, ochronić palce, spiąć 

- włosy, żeby nie przeszkadzały. 
l za chwilę znowu to samo: 
pierwsza grupa ćwiczy, druga 
się przygotowuje. Mordercza 
praca! 


— Jak to jest: masz 15 lat, 


wia ESteŚ dopiero w VI klasie? 


— To nie jest zwykła kłasa VI, 
tylko baletowa. A do szkoły ba- 


na razie to się nie stało. Może 
kiedyś, gdy będę już tańczyć... 
Ja zresztą bardzo się cieszyłam 
z tego wyboru. Tyle razy oglą- 
dałam w telewizji, w teatrze ba- 
let. Strasznie mi się podobał. 
Dziewczyny — takie lalki. Impo- 
nowały mi. Nie wiedziałam, że 
będzie tak trudno. 

— A jest? 

— Jeśli chcę, żeby ze mnie 
coś było, muszę ciężko praco- 
wać. Coś — to znaczy kiedyś 
solistka. Przez 3 lata sprężałam 
się maksymalnie właściwie tyl- 
ko przed egzaminami, przed 
komisją. Jeszcze mi wtedy aż 
tak nie zależało. Teraz niemam 
już na nic innego czasu. Nawet 
gdy jadę do babci, biorę ze so- 
bą książki i tam się uczę. Ale 
sprawia mi satysfakcję, że mo- 
gę tańczyć. 


WCIĄŻ. 


Mam duże braki — wiem. Na 
przykład nie pilnuję rąk. Muszę 
wiele razy powtarzać ćwicze- 
nia, układy. Czasem mi się coś 
nie udaje — złoszczę się, nawet 
płaczę. Ale lubię to, co robię. Ja 
to kocham! 


— Widziałam jak godzinami 
świczycie na sali baletowej, 
z fortepianem, z nagraniami. 
Wszystkie w jednakowych 
kostiumach, baletkach, jedna- 
kowo ulizane — żadnych tam 
fruwających włosków, ozdó- 
bek. Są wśród was prawdziwe 
„gwiazdy” — takie, którym 
wszystko wychodzi. Zazdroś- 
cisz im? 

— Zazdrościć — trochę może 
tak. One są lepsze — oczywiście. 
Jak będę bardzo pracować, 
może je dogonię, myślę sobie. 
Trzeba się zawziąć. Jak coś ma 
wyjść, to muszę to zrobić, na- 
wet ćwiczenia naprawdę bar- 
dzo trudne. 


— Tyle godzin spędzacie 


w szkole, mówiłaś, że często 
macie 9 i 10 lekcji? 

— Przeważnie pierwsze 4 lek- 
cje to przedmioty ogólne. Jes- 
teśmy jeszcze wypoczęci, lepiej 
wchodzi nauka do głów. Potem 
taniec klasyczny i czasem zno- 
wu przedmioty ogólne. I jesz- 
cze repertuar. 

W mojej klasie są 3 przed- 
mioty zawodowe: taniec klasy- 
czny, ludowy i zasady charakte- 
ryzacji. W starszych klasach do- 
chodzi jeszcze partnerowanie 
oraz taniec współczesny i cha- 
rakterystyczny. Do domu wra- 
cam późnym popołudniem, 
zmęczona, często z obtartymi 
do krwi nogami. Nie mam już 
czasu ani ochoty na spotkania 
z koleżankami, kolegami, na 
rozrywki. 

— Jesteś też czwórkową 
uczennicą z przedmiotów 


ogólnokształcących. 

— Historia, polski trudno mi 
wchodzi do głowy. Nie umiem 
opowiadać, bo nie czytam. Nie 


LL 


ZLIEOWAĆ 


czytam, bo nie mam adi wobec RANE 


zykę, matematykę bardzo lu- 
bię. Liczyć — najbardziej ze 
wszystkiego. Cały czas się już 
martwię o maturę, jak to 
będzie. 

— Po takim pracowitym ty- 
godniu przychodzi wreszcie 
niedziela... 

— Niedziela strasznie szybko 
leci. Czasami śpię do 12, żeby 


się wyspać na zapas, czasem . 


znów wstaję wcześniej, żeby 
mieć wreszcie czas na latanie. 
Trochę posprzątam mieszka- 
nie, żeby mamie było przyjem- 
nie, bo też wraca wykończona 
ze swojej pracy. 

Potem jeszcze wychodzę 
z psem na dłuższy niż w tygod- 
niu spacer, a po popołudniu 
siadam do lekcji. 

— Kiepsko u ciebie z tym 
wolnym czasem. 

— Najbardziej mi go brak na 
rozrywki: żeby pójść do kina, 
zimą na łyżwy, latem na rower. 
Zresztą — tego nam i tak nie 


mięśnie. 

Rower więc sprzedałam, Za 
to dobrze pływam, słońca nie 
lubię, więc się nie opalam. Bie- 
gam, gram w piłkę nożną 
z chłopakami. Nie musze na 
szczęście uważać, co i ile jem, 
bo jestem chuda. Zapycham 
się więc słodyczami, czekoladą 
— dają kalorie. 

— Wybrałaś sobie zawód 
trudny i wcale nie na całe ży- 
cie! Nie można przecież tań- 
czyć na scenie do emerytury. 

— Wiem, ale to mnie nie zra- 
ża. Chcę być baletnicą, tańczyć 
tańce żywiołowe, bo takie wolę 
od poetyckich. 

Czy mi to będzie wychodziło 
— nie wiem, To prawda, że nie 
mam dzieciństwa, jak moi ró- 
wieśnicy, ale taki wysiłek opłaci 
się. Będzie coś ze mnie, będę 
kiedyś solistką! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 











TU SĄ PROPOZYCJE NA LATO 


Zwołujemy wszys- 
tkich, którzy nie chcą 
się nudzić, którzy 
chcą coś pożyteczne- 
go zrobić, którzy ma- 
rzą o przygodzie... 


Przed Wami 62 dni. 

Niby dużo — ale może się 
zdarzyć, że przelecą... ulecą 
i nic się w tym czasie nie zdarzy 
ciekawego. 

Niby nie tak dużo — a przecież 
może się zdarzyć, że nie będzie 
wiadomo co z tymi dniami 
zrobić 


Zwołujemy wszys- 
tkich, którzy nie mają 
zorganizowanych 
wakacji, nie jadą na 
obóz, kolonię, 

wczasy... 


NAL to Nieobozowa Akcja 
Letnia. NAL jest harcerską pro- 
pozycją dla harcerzy i niezorga- 
nizowanych. 

Sztab NAL mieści się w War- 
szawie, a także w każdym mieś- 
cie wojewódzkim. W Komen- 
dach Hufców ZHP są instrukto- 
rzy przygotowani do pomocy 
zastępom NAL. Powinni na każ- 
dy sygnał zastępu spieszyć z ra- 
dą i pomocą. 

Motyle żyją krótko. Wakacyj- 
ny zastęp teź prawdopodobnie 


przez jeden sezon. Wakacje to 
okres wyjazdów, zmian. Przez 
kilka dni jesteście w domu, po- 
tem jedziecie na obóz, kolonię, 
potem wracacie i znowu gdzieś 
wyjeżdżacie... Wakacyjny za- 
stęp nie może więc układać da- 
lekosiężnych planów, musi 
„żyć z dnia na dzień”. | musi 
„żyć szybko”: szybko się trzeba 
decydować i szybko realizować 
swoje pomysły. Nie ma czasu 
na nudę, ani na rozważania: 
„Co by było gdyby”. 


© Wakacyjny za- 
stęp organizuje wol- 
ny, wakacyjny czas 
każdego ze swoich 
członków. 


© W zastępie NAL 
nie obowiązują żadne 
sztywne ramy kode- 
ksów i regulaminów, 
chyba, że zastęp sam 
je sobie wymyśli, bę- 
dzie chciał je mieć 
i przestrzegać. 


© Zastęp sam wy- 


myśla i organizuje 
sobie zajęcia. 





W każdym hufcu ZHP jest in- 
struktor przygotowany do po- 
mocy, są instruktorzy Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci, tu i ów- 
dzie są stanice NAL, są ogrody 
jordanowskie, są domy kultury, 


ośrodki TKKF, są świetlice osie- 
dlowe. 

Ruchliwy, operatywny za- 
stęp jeśli będzie potrzebował 
rady i pomocy trafi do tych 
wszystkich punktów, które 
otwarte są dla tych, którzy nie 
chcą się nudzić, ale — 


© zastęp NAL wie, że nie 
może czekać, aż ktoś przyjdzie 
i podpowie, aż ktoś załatwi, 
ktoś ułatwi... 


e zastęp NAL wie, że musi 
sam szperać, tropić, szukać, 
pytać... 


© zastęp NAL wie, że sam 
sobie „załatwia lato”. Od Was 
zależy jak będzie. Od każdego 
z Was i od wszystkich razem. 
Jeden może zepsuć najlepszą 
zabawę wszystkim. Jeden mo- 
że być inicjatorem i motorem 
znakomitych działań. A na- 
prawdę dobrze można się ba- 
wić i działać tylko razem 
w zgodnej gromadzie. 

Jeden za wszystkich, wszy- 
scy za jednego — to bezbłędnie 
sprawdza się w zastępie NAL. 


JAK DZIAŁA 
WAKACYJNY 
ZASTĘP 


— jak chce, 

— jak sobie ustali, 
— tak, jak uzna, 

że będzie najlepiej 





Doświadczenie uczy, że były 
bardzo dobre zastępy, które 
miały starszego zastępowego 
i były bardzo dobre zastępy, 
które wyłoniły zastępowego 
spośród siebie. 

Były bardzo dobre zastępy 
złożone ze starszych i młod- 
szych, były bardzo dobre zastę- 
py samych chłopaków albo sa- 
mych dziewczynek w tym sa- 
mym wieku. 

Były bardzo dobre zastępy 
złożone z przypadkowych zna- 
jomych, którzy poznali się do- 
piero na wakacjach, nudzili się 
i postanowili coś robić. 

Nie ma więc żadnych sztyw- 
nych reguł ani recept. Są jed- 
nak TRZY ZASADY warte prze- 
strzegania: 


© dobrowolność co znaczy 
tyle co: dobra wola, „nikt mnie 
nie zmusił. Sam chciałem!” 


© aktywność co znaczy: 
„nie czekam, aż inni mi zała- 
twią, zorganizują”. 


© samodzielność co zna- 
czy: „sami chcemy, sami potra- 
fimy”. Gdy kilka osób postana- 
wia razem działać, bawić się, 
spotykać się w jakimś celu to 
nieuchronnie wybiera, typuje 
lub wysuwa kogoś, aby prze- 
wodził. Temu komuś powierza 
się zwykle prawo „ostatniego 
głosu”. Zwykle ten ktoś przyj- 
muje na siebie trud organizo. 
wania grupy. 

W _ podwórkowo-wakacyj- 
nych grupach przywódca (za- 
stępowy, wódz, szef...) to zwy* 





Niektórzy narzekają, że 





zkają w nieciokawymmiejscu na 


[-ziemi, że u nich ło nic ciekawego się nie dzieje... Tak mówią zwykle 
ci, którzy nie potrafią stawiać pytań i nie potrafią tropić. 

Nawet najmniejsza wioseczka zagubiona wśród pól i lasów ma 
swoją historię, nawet w najmniejszym miasteczku coś się działo 
przed laty. Choćby to, że kiedyś ktoś zadecydował, że właśnie tu 
będzie osada. Dlaczego? Kto, kiedy podjął taką decyzję? Kto tu 


mieszkał przed nami? Co robił? 


Kto potrafi znależć odpowiedź na te pytania? Kto wie jak trafić do 


informacji na te tematy? 


Wszędzie żyją ludzie. Każde życie jest niepowtarzalne. Każdy 
życiorys inny. Wśród „codziennych” życiorysów są setki niezwyk- 
łych. Wszędzie żyją ciekawi ludzie. Warto ich poznać. 

Tegoroczne wakacje spędzimy na poznawaniu najbliższej okolicy. 
Tej, którą niby doskonale znamy iwktórej niby nic ciekawego się nie 
dzieje i w której jak sądzimy — wszystkich doskonale znamy. 


Skrzyknęliście się? No, to... 


RUSZAMY NA ZWIAD! 








" OGŁASZAMY 


LATO 
ZWIADOWCÓW 


Na płanie miasta, albo mapie zakreślcie koło o promieniu 
5 kilometrów — to będzie teren zwiadów i działań Waszego 
Wakacyjnego Zastępu Zwiadowców. 


Przed Wami ulice, drogi, do- 
my, strychy. Przed Wamii spot- 


kania z ludźmi, którzy tu miesz- 
kają, działają, pracują. Przedwa- 
mi tereny zabaw i szansa na do- 


brą zabawę. I okazja do pożyte- 
cznych działań. 


Spójrzcie na'mapę Ekspedycji 
Lata Zwiadowców 

Na niej. są propozycje zadań. 
(Te oznaczone Do 
wyboru. 

Mapę Ekspedycji zawieście 
w swojej bazie. Oznaczcie (np 


Iuerami) 


kle ten, kto ma najwięcej ener- 
gii i pomysłów na fajną zaba- 
wę. | ten, kto znajdzie sposób 
na skrzyknięcie do wspólnej za- 
bawy, gry, zajęcia. 

— Ktoś ma piłkę, wychodzi* 
z nią na podwórko i już wokół 
niego i tej piłki zgromadzą się 
„piłkarze”. | zapewne bez trudu 
śtworzy się drużyna... 

— Ktoś narysował kredą na 
asfalcie głupie, dziewczyńskie 
klasy i sobie skacze. Przystanie 
jedna, potem druga dziewczyn- 
ka. Też będą chciały skakać. 
A potem wyniosą lalki, ugotują 
lałczyny obiad i już będzie zaba- 
wa w dom... 

— Ktoś zwykłą deseczką od- 
bija piłeczkę pingpongową. 
Odbił 20 razy bez skuszenia. 
Zaproponuje siedzącemu na 
piasku chłopakowi pobicie 
swojego rekordu... 

Tak to się często zaczyna. Tak 
nawiązują się znajomości. Tak 
powstaje wakacyjna paczka. 
Czasami na jeden dzień, cza- 
sam na tydzień, czasami na: 
miesiąc. Wakacyjna grupa ma 
żywot motyla. | niech tak bę- 
dzie. Byle ten „motyli żywot” 
był ciekawy, wesoły, barwny! 

Życzymy Wam, żeby NAL- 
owskie słoneczko świeciło jak 


najweselej. 





zieloną chorągiewką na szpilce) 
te zadania, które będziecie wy- 
konywać latem. Po wykonaniu 
zadania zmieńcie chorągiewkę 
(np. na czerwoną). W ten spo- 
sób mapa będzie i planem, 
t sprawozdaniem. 

W prawym dolnym rogu Ma- 
py Ekspedycji umieszczono tar- 


czę. Pola tej tarczy są ponume- 
rowane. Obrazki u dołu mapy 
ież mają numerki. jeśli już po- 


siadacie którąś z rzeczy ozna- 
czonych cyframi to pomalujcie 
odpowiednie pole tarczy do- 
wolnymi kolorami. Na propor- 
czyku narysujcie godło swojego 
żastępu, wpiszcie 
zastępu 


nazwę „ 





KOMUNIKAT. 


Dla najlepszych zastępów, 
dła najbardziej pomysłowych 
zastępowych będzie premia: 
udział w trzydniowym biwaku 
we wrześniu. Jeśli spełnicie 
trzy warunki zostaniecie zapro- 
szeni do Załęcza, w wojewódz- 
twie sieradzkim. Spotkacie po- 
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Zastęp 


dobnie znakomitych jak Wy 
z całej Polski. Weźmiecie udział 
w pysznej zabawie, rozegracie 
mecz z komputerem, będziecie 
szukać skarbów. 


Warunek pierwszy 


Po zorganizowaniu zastępu 


(nazwa zastępu) 
melduje gotowość do wykonania zadań Nieobozowej Akcji Letniej 
„Lato Zwiadowców — 86". 

Zamierzamy wykonać zadania: 

a) „Mieszkamy na turystycznym szlaku” 


j tu wpiszcie wybrane zadania 


Adres zastępowego: 
imię i nazwisko: 


ulica, numer domu; 
b 


kod pocztowy i nazwa miejscowości: 





prześlijcię meldunek ! (wzór ni- 
żej) do swojej Komendy Hufca 


Warunek drugi 


Wybraliście z propozycji Lata 
Zwiadowców (patrz Mapa Eks- 
pedycji!) te zadania, które naj- 
bardziej się wam podobaty, 
które uznaliście za warte reali- 


ców — 86". 


Imię i nazwisko: 


Zastęp -----« 


zacji i które będziecie w stanie 
wykonać. Wvhór jest dowolny. 
Nieważna jest ilość wykona- 
nych zadan iecz — jakość. Ułóż 
cie plan działania, wprowadźż- 
uie do niego oprócz propozycji 
Sztabu i swoje własne pomysły 
i potrzeby. 

Warunek drugi — najważniej- 
szy: zrealizujcie ten swój waka- 
cyjny plan. 


(nazwa zastepu) 


a) „Mieszkamy na turystycznym szlaku” 





tu wpiszcie wykonane zadania 
Adres zastępowego: 


7 ulica, numer domu: 


+ — kod pocztowy i nazwa miejscowości: 


m A M 0 O A A M O M W WM CA MMI 


melduje wykonanie zadań Nieobozowej Akcji Letniej „Lato Zwiadow- 


Warunek trzeci 


Po zrealizowaniu wybranych 
zadań wyślijcie do Komendy 
Hufca meldunek nr 2 (wzór ni- 
żej!). 

Uwaga! Wasze meldunki 
stanowią podstawę do zapro- 
szenia Was na zlot chorągwi 
a następnie na biwak do 
Załęczał 
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Numnerki od 1 do 6, czyli co zastęp NAL 
posiadać powinien: 
— nazwa zastępu 
— piosenka zastępu 
totem albo znak zastępu 


- „skarby” zastępu (kasa, sprzęt, 
zabawki) 
— proporczyk zastępu 


- baza czyli miejsce spotkań zastępu 


Literki od A do M czyli zadania (do wy- 
boru), które zastęp NAL ma wykonać. 


zadanie obowiązkowe 


uwaga, zwiadowcy! 

© Zróbcie mały przewodnik po intere 
sujących miejscach, zabytkach, obiektach 
Waszego osiedla, wsi, miejscowości. 

© Znajdźcie w najbliższej okolicy miej- 
sce na którym mogliby biwakować turyś- 
ci. (Jak szukać takich miejsc i jak wykonać 
opis takich miejsc podpowie Wam „Świat 
Młodych'* w 82 numerze.) 


- zadanie dodatkowe. Wykonajcie 
je po zakończeniu Lata 


Uwaga, zwiadowcy! 

Dóbry zastępowy to skarb. Czy udało 
się Wam znaleźć ten skarb? Czy wybraliś- 
cie właściwego człowieka na swego sze- 
fa? Czy wybór był słuszny? 

Sztab NAL chce otworzyć Galerię Po- 
rtretdyv Zastępowych Lata Zwiadowców. 
W Gaierii mogą znaleźć się tylko naj, naj- 
lepsi. O tym czy Wasz zastępowy ma trafić 
dó Galerii zdecydujcie wysyłając do 
„Świąta Młodych” informacje o swoim 
zastępie (co robiliście, co się udało, 
z czym były kłopoty) i uzasadnienie dobrej 
opinil o swoim zastępowym. Dołączcie 
zdłęcie lub rysunkowy portret zastępo 
wego! 


Uwaga, zwiadowcy! 

a Żyjemy wśród ciekawych ludzi. Wie 
luz nich wykonuje interesujące zawody, 
wielu tworzy piękne przedmioty. Odszu 
kajcie miejscowych twórców: malarzy, 
rzeżbiarzy, hafciarki, wycinankarki... Pod 
patrzcie jak pracują. Ze szkicownikiem, 
aparatem fotograficznym  zwiedzajcie 
swoją okolicę. 

© Zarejestrujcie stare obiekty, ciekawe 
ozdoby, sprzęty. Odwiedźcie muzeum. 

© Wykonajcie . własne dzieło sztuki 
(wycinankę, rzeźbę, obraz, fotografię, ma- 
skotkę...) 

AP 


Uwaga, zwiadowcy! 

8 Aby zdobyć Pierwszy Diament trze 
ba ź6udować proste modele kartonówek 
i zogąanizować w zastępie zawody (wzory 
będą w.80 nr. „ŚM”) 

© Aby zdobyć Drugi Diament trzeba 
zbudować latawiec. (Wzory łatwych la 
tawwów były w ub. roku w letnich nume 
rach „ŚM”. Modele latawców skrzynka 
wych już w nr. 78). 

© Aby zdobyć Trzeci Diament trzeba 
zorganizować zawody modeli latających, 
zaprosić na nie kolegów, inne wakacyjne 
zastępy 


uwaga, zwiadowcy! 

Gdziekolwiek jesteście możecie być po- 
mocni i pożyteczni. Na wsi w czasie lata 
każda para rąk, nawet najmniejszych 
chętnych do pracy — jest na wagę złota. 
W mieście — każde osiedle potrzebuje 
opieki, kwiaty oczekują wieczorem na 
podlanie... 


Uwaga, zwiadowcy! 

© Lato to świetna pora na muzykowa- 
nie, Nauczcie się przynajmniej jednej no- 
wej piosenki („Świat Młodych” i Telewi- 
żyjny Krąg — pomogą!), zbudujcie sobie 
proste instrumenty muzyczne. 

© Spróbujcie zorganizować teatrzyk — 
dla młodszych, dla kolegów, dla doro- 
słych 


- = 

Uwaga, zwiadowcy! 

Opjeka nad bezpieczeństwem przyrody 
to jest zadanie godne zwiadowców. Naj- 
bliższy las, brzeg rzeki, park, skwer, miej- 
sce zabaw — to tereny działań patrolu. 


Uwaga, zwiadowcy! 

Na terenie Waszego zwiadu zapewne 
jest rzeka, rzeczka, strumień, staw, jezio- 
ro... Sprawdźcie ich stan. Spróbujcie zlo- 
kalizować „czarne dopływy” tzn. te miej- 
sca, w których spuszczane są do wody 
zanieczyszczenia. Ustalcie kto zanieczysz- 
cza wodę. Zameldujcie o tym w Urzędzie 
Gminy lub miasta. 


Uwaga, zwiadowcy! 

Jeśli ktoś potrzebuje pomocy tam po- 
winna znaleźć się „niewidzialna”” ale po- 
mocna, życzliwa „ręka”. Żyjemy wśród 
ludzi niezaradnych, starych, potrzebują- 
cych serdeczności, opieki, troski. Niezau- 
ważeni czekają na pomoc. Czy potraficie 
ich dostrzec? To bardzo odpowiedzialne 
i trudne zadanie! 


Uwaga, zwiadowcy! 

Silny, sprawny, ruchliwy — to cechy, 
które powinny charakteryzować zwia- 
dowcę. Lato sprzyja zabawom i ćwicze- 
niom na świeżym powietrzu. Nie zmar- 
nujcie tej okazji, Podnoście swoją kondy- 
cję. Organizujcie próby i sprawdziany 
sportowe. Porównujcie się z innymi. 
Ustanawiajcie rekordy sprawnościowe. 
Zorganizujcie zawody sportowe dla kole- 
gów, urządźcie tor przeszkód dla posiada- 
czy dwóch kółek. 


Uwaga, zwiadowcy! 

I na wsi, i na miejskim podwórku każda 
mama wdzięczna będzie za życzliwe zain- 
teresowanie się jej maluchem, za opiekę, 
ża zorganizowanie mu zabawy, bezpiecz 
rego zajęcia. Spróbujcie zorganizować 
młodszym ciekawe zabawy. —— 

——zadanie specjalne — 


Uwaga, zwiadawcy! 

Rok 1986 został przez Qrganizację Na 
rodów Zjednoczanych ogłoszony Rokiem 
Pokaju. Włączmy się w obchody Raku 
Pokoju. 

e 22 lipca o godzinie 20.00 wszystkie 
Zastępy Zwiadowców rozpalą ognisko 
To będzie taki sygnał - znak solidarności 
z wszystkimi, którzy tak jak my, chcą żyć 
w świecie bez wojen. 22 Lipca jest dniem 
świątecznym w naszej Ojczyźnie. Świętu 
jemy 41 lat życia w pokoju... 

© Cały świat w różny sposób stara się 
pomóc narodom cierpiącym głód, naro 
dom wyzwalajacym się. Zdobądźcie się 
i Wy na gest solidarności. Zarobcie i prze 
ślijcie te zarobione własną pracą pienią 
dze na konto Polskiego Komitetu Solidar 
ności z narodami Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej 

Numer konta bankowego: NBP 15 0/M 
W-wa 1153-1717 (pomoc ZHP) 


Uwaga, zwiadowcy! 

Ogień zawsze groźny. Niesie zniszcze 
nie nieszczęście. Zwiadowcy powinni 
być szczególnie czujni. | od Was zależy 
bezpieczeństwo. Wy możecie chronić 
i czuwać, aby ogień nie zagroził domom, 
zbiorom. . 

Czuwajcie nad najbliższą okolicą, likwi- 
dujcie wszystkie zagrożenia, zwracajcie 
uwagę nieuważnym, beztroskim. Każdy 
zwiadowca gnusi znać najszybsze sposo- 
by zawiadamiania o niebezpieczeństwie. 
Poznajcie numery telefonów Straży Po- 
żarnej, posterunku MO, Pogotowia Ra- 
tunkowego. Ustalcie gdzie jest najbliższy 
czynny telefon, jakie są sposoby sygnali- 
zacji... 


Uwaga, zwiadowcy! 

Klio to grecka muza historii. Zwiadow- 
com proponujemy wakacyjne spotnania 
z historią. 

© Poszukajcie staroci — ginących, wy- 
chodzących z użycia przedmiotów, sta- 
rych książek. Zorganizujcie pokaz swoich 
znalezisk. 

© Poszukajcie starych zdjęć Waszej 
okolicy. Jak wyglądała przed laty. 

© Odszukajcie najstarszy budynek 
w okolicy. Zbierzcie o nim jak najwięcej 
informacji. 

© Odszukajcie najstarszego człowieka 
w okolicy. Namówcie go na rozmowę 
o czasach jego młodości. 


Ur 











SŁOWO 


O UWAŻNYM 
PATRZENIU 


ato jest dla naszych ptako- 

lubów siłą rzeczy okresem 
wzmożonej obserwacji. No, bo 
choć ptaków na widnokręgu 
mniej niż wiosną, bo się cho- 
wają i zaczynają zmieniać upie- 
rzenie, to czasu na obserwację 
więcej. 

A skoro tak — to dziś słów 
parę na temat samych obser- 
wacji. Mianowicie — o tym jak 
rozmaite bywają spostrzeżenia 
każdego z naś, jeżeli stosujemy 
inne techniki obserwacji, na 
czym innym się skupiamy. I — 
jek rozmaicie przedstawia się 
na skutek tego nasza wiedza. 
Po prostu każdy spostrzega 
skrzydlaty świat nieco inaczej 
na skutek... różnych punktów. 
widzenia. Przekonałem się 
o tym niedawno na własnej 
skórze, 


Oto w jednym z listów zna- 


łazłem  żółto-zielonkawe pió- 
ro, które w pierwszej chwili za- 
kwalifikowałem jako pióro 
dzwońca. Ale nadszedł właśnie 
kolega, też ornitolog i zakrzyk- 
nął: skąd, to nie może być pióro 
dzwońca, za duże. Tymczasem 
— mnie wydało się ono takie 
maleńkie... Jakoż wkrótce wy- 
grzebaliśmy z listu jeszcze kilka 
piórek tego samego ptaka, po- 
zwalających lepiej rozpoznać 
barwę i rysunek upierzenia, 
więc sprawa stała się jasna: to 
pióra barwnej wilgi (samicy). 
Ale też zastanowiła mnie ta róż- 
nica spostrzeżeń moich i kolegi 
= ornitologa. 

Wyjaśnić rzecz nie było trud- 
no. On uczestniczy w akcji bał- 
tyckiej, obrączkuje ptaki, przez 
jego ręce przechodzi ich dzie- 
siątki, setki, a może tysiące. Ma 
więc wymiary ptaków niejako 


„w oczach”. inaczej ze mną. 
Praktycznie nie obrączkuję, za 
to często fotografuję ptaki te- 
leobiektywem.  Teleobiektyw 
wyolbrzymia je i takimi już zo- 
stają w mej pamięci. Znamien- 
ne, że podobny psychologiczny 
efekt daje oglądanie fotografii 
zwłaszcza, że fotografowie sta- 
rają się skrzydlaty motyw ma- 
ksymalnie powiększyć na od- 
bitce, by był jak najlepiej wido- 
czny i „robił wrażenie”. Otóż na 
skutek tych zabiegów obiekt ro- 
bi, wrażenie... olbrzymiego, i — 
co najważniejsze — takim po- 
zostaje w wyobraźni. Myślę, że 
jako fotograf padam tu po tro- 
sze ofiarą własnej działalności, 
czego efektem jest kłopot z pra- 
widłową oceną rozmiarów 
przedstawicieli ptasiego rodu. 
1 gdy przyjdzie mi wydobyć któ- 
regoś z nich zsieci ornitologicz- 





nej, zawsze pierwsze wrażenie 
daje się sprowadzić do słów: 
ależ on maleńki... 

Ten przykład, w gruncie rze- 
czy drobny, pokazuje jak różne 
mogą być nasze oceny w zależ- 
ności od własnych doświad- 
czeń. Tu mowa była tylko o wy- 
miarach. Ale na nich się nie 
kończy. Zauważyłem np., że 
nieco inaczej spostrzegają pta- 
si świat ci, którzy od początku 
prowadzili obserwacje za po- 
mocą mocnych lornetek, a ina- 
czej ci, którzy zgoła żadnej lor- 
netki nie mieli. Ci pierwsi są 
skoncentrowani na szczegó- 
tach upierzenia, nieraz potrafią 
z pamięci opisać charakterysty- 
czne cechy i różnice. Ci drudzy 
— nawet jeżeli już się dorobili 
solidnej lornetki — często o ta- 
kich szczegółach nie mają poję- 
cia, za to lepiej „czują” biotop 
gatunku, mają swego rodzaju 
„nosa”, gdy idzie o wskazanie 
miejsc, gdzie można spotkać ja- 
kiś gatunek ptaka. Więcej też 
potrafią powiedzieć o jego za- 
chowaniu, śpiewie itp. Różne 
początkowe doświadczenia da- 
ją różne końcowe spostrzeże- 
nia i różny zasób wiedzy. _ 


Można by mnożyć przykłady 
tego typu. Osobnym rozdzia- 
tem byłaby tu skłonność obser- 
watorów do spostrzegania te- 
go, co chcieliby widzieć. Prze- 
śladuje ta przypadłość zwłasz- 
cza poszukiwaczy ptasich rzad- 
kości. 

lleż to razy do pojawiającej 


RYBY. Pomoc osób nie ho- 
dujących ryb jest zdecydowa- 
nie szkodliwa! Narybku pozos- 
tawić samego nie można, ale 
ryby dorosłe bez problemów 
mogą być 2 — 3 tygodnie bez 
opieki. Naszym akwarium mo- 
że zaopiekować się tylko inny 
akwarysta! Przy wszystkich 
zwierzętach zmiennociepinych 
wskazane jest nieznaczne obni- 
żenie temperatury w pomiesz- 
czeniu hodowlanym, gdyż po- 
woduje to spadek szybkości 
przemiany materii, a co za tym 
idzie obniżenie zapotrzebowa- 
nia na pokarm. W przypadku 
ryb wskazane jest też rozgęsz- 
czenie obsady akwarium i oczy- 
szczenie dna z mułu oraz wrzu- 
cenie większej ilości tubifexu, 
daphni, lub drobnych gupików, 
jako zapasu pokarmu. Ryby ży- 
worodne z rodziny piękniczko- 
watych przeżyją kilka tygod- 
ni w doskonałej kondycji ko- 
rzystając tylko z obecnych w ak- 
warium glonów. 

PŁAZY . Zdecydowane obni- 
żenie temperatury i obecność 


się na chwilę między gałęziami 
sylwetki ptaka wyobraźnia i pa- 
mięć domalowują szczegóły 
znane z atlasu? Nie sposób do- 
ciec. Ale doświadczenia ornito- 
logów mówią, że nierzadko... 
W sumie — na skutek wszyst- 
kich, wymienionych wyżej 
przykładowo zjawisk to, co zo- 


staje z naszych obserwacji, jest 
nieraz obarczone jakimś „błę- 
dem osobistym”. 

istnienia tych obciążeń oso- 
bistych na ogół sobie nie 
uświadamiamy. W rezultacie — 
decydują one niejednokrotnie 
© tym, co trafia do kartotek 
przyrodniczych, publikacji fau- 





Fotografia przy użyciu teleobiektywu ukazuje przedstawiciela pta- 


siego drobiazgu jako olbrzyma... 





zapasu żywego pokarmu oraz 
środowisko wodne, lub siłnie 
wilgotne (zabezpieczenie przed 
parowaniem wody — np. przy- 
krycie terrarium szybą). 

ŻÓŁWIE. Pozostawienie ich 
bez opieki w wolnostojącym 
ogrodowym terrarium, lub dla 
żółwi wodnych w akwaterra- 
rium nie jest problemem na 
okres 1 — 2 tygodni. Konieczny 
jest tylko dostatek wody i zde- 
cydowane obniżenie tempera- 
tury w pomieszczeniu hodow- 
lanym. Terrarium ogrodowe 
ustawiamy w cieniu. 

INNE GADY. Obniżenie tem- 
peratury w terrarium, najlepiej 
przez zacienienie, wyłączenie 
większości źródeł ciepła i świat- 
ła. Jeżeli do terrarium wpuści- 


my większą ilość świerszczy, 
mączników itp. żywego pokar- 
mu oraz zapewnimy źródło wo- 
dy — możemy np. niektóre jasz- 
czurki pozostawić bez opieki 
nawet 3 — 4 tygodnie. 

PTAKI. Nadmiar ziarna mo- 
żemy rozsypać na podłodze 
klatek, umieścić w kilku pojem- 
nikach, lub karmidle automaty- 
cznym. Problem jest tyłko z wo- 
dą. Wykorzystujemy odpo- 
wiedniej wielkości i sprawdzo- 
ne (!) poidła automatyczne. Po- 
zostawienie bez opieki ptaków 
wysiadujących jaja jest moż- 
liwe, ale karmiących młode 
zdecydowanie szkodliwe i nie 
polecam wyjazdów w tym 
okresie. Pokarm jajeczny moż- 
na co prawda zastąpić suszo- 


Kącik samochodowy 


— za tydzień! 





nistycznych, sprawozdań z róż- 
nych akcji. 

To, o czym tu piszę, dotyczy 
oczywiście nie tylko ornitologii. 
A nadto — jest właściwie nie do 
wyeliminowania. Co najwyżej 
możemy, wiedząc o takich ob- 
ciążeniach, brać na nie popraw- 
kę i po prostu dokładniej, bar- 
dziej na chłodno lustrować oto- 
czenie. 

O różnym patrzeniu na przy- 
rodę decydują nawet anatomi- 
czne i fizjologiczne różnice mię- 
dzy ludźmi, związane choćby 
z wiekiem. Dzieci np.; żyjąc „bli- 
żej ziemi” i spozierając w obli- 
cze natury z żabiej perspekty- 
wy, zauważają znacznie więcej 
roślin, zwierząt itp. niż dorośli, 
noszący głowy wyżej, a dotego 
schowane w obłokach Bardzo 
Poważnych Spraw. Toteż dzieci 
znają z widzenia częstokroć 
więcej roślin, zwierząt i innych 
obiektów przyrodniczych niż 
ich uczeni rodzice. Tyle że tych 
roślin czy zwierząt nie umieją 
nazwać zgodnie z obowiązują- 
cymi kanonami. Ale wiedzę 
przecież mają nieraz wręcz im- 
ponującą 

Zatem — pogardliwe powie- 
dzenie „jeszcze od ziemi nie 
odrosłeś...'" może mieć też wy- 
dźwięk wcale pozytywny. 





nym biszkoptem, ale w okresie 
klucia interwencja hodowcy 
może okazać się konieczna dla 
uratowania lęgu. 

OWADY. Najważniejszą 
sprawą jest pozostawienie od- 
powiedniej ilości właściwego 
pokarmu, zapewnienie wilgoci 
i obniżenie temperatury (np. 
przez wyłączenie ogrzewania, 
lub ustawienie - wiwarium 
w cieniu). Qla owadów roślino- 
żernych możemy wstawić do 
pomieszczenia żywą trzykrot- 
kę, lubinne rośliny jadalne, któ- 
re umieszczamy razem z doni- 
czką i wlewamy wodę do pod- 
stawki, ale tak, aby owady nie 
mogły się w niej topić! 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


ZADANIA NA LIPIEC  ., : 


Wylęg w anieździe łyski 


Przypominamy też o zadaniu z poprzedniego miesiąca, a dotyczącego ptaków wodnych. Lipiec 
też jest dogodnym miesiącem do jego wykonania. Zatem — obserwujcie skrzydlatych mieszkań- 


ców wód i szuwarów! 


OMASZ KŁOSOWSKI 





POMAGAMY PTAKOM 


© Wojciech Michałowski, 
os. Przy Stadionie 4, 66-400 
Gorzów Wlkp., zawiesił 3 
skrzynki lęgowe dla sikor i jed- 
ną piętrową dla szpaków. Do- 
karmiał zimą ptaki — zwłaszcza 
sikory i sierpówki. 

© Daniel Pastwa, ul. Bałdo- 


wska 15/2, 83-110 Tczew zało- 
żył 4 pojniki, a także bukiety 
gniazdowe. 

© Jacek Skrzypek, ul. Żero- 
mskiego 28, 23-213 Zakrzó- 
wek, dokarmiał zimą ptaki wie- 
lu gatunków. 

© Sylwester Stachowski, 


ul. Ignacewo 6/3, 62-025 Kos- 
trzyn Wikp., wraz z kolegą Pa- 
włem postanowili wykonać 
i zainstalować na drzewie po- 
jnik z butelki. ż g 
Mamy nadzieję, że gdy dru- 
kujemy te słowa, ptaki już ko- 
rzystają z tego pojnika! 


1. Nasz korespondent, 
Artur Sawicki ze Słupska, 
zwraca uwagę, iż rzadko na 
klubowych łamach gości 
ptak tak ciekawy, jak kukuł- 
ka (na zdjęciu). Zatem — py- 
tamy ptakolubów: gdzie 
i w jakiej liczbie obserwo- 
waliście ten gatunek ptaka. 
Czy obserwowaliście próby 
podrzucania jaj do obcych 
gniazd? Jak długo trwa 
w Waszej okolicy aktyw- 
ność głosowa kukułki — do 
połowy lipca, czy dłużej? 

2. Po okresie lęgów pta- 
ki, do niedawna trzymające 
się w parach i rodzinach, 
wracają do stadnego trybu 
życia. Oczywiście nie doty- 
czy to wszystkich gatun- 
ków. Jakie zatem gatunki 
widywaliście w stadach 


u progu lata, gdzie i w jakiej 
liczbie? 

3. Budujemy i utrzymu- 
jemy w stanie gotowości 
pojniki. Otaczamy opieką 
ostatnie już w tym sezonie 
gniazda ptasie, znalezione 
w pobliżu podwórka, obo- 
zowiska, budynku, w któ- 
rym jesteśmy na koloniach. 
Wszakże wzmożony ruch 
turystyczny i penetracja 
ptasich ostoi sprawiają, że 
te właśnie ostatnie lęgi, 
często przecież będące lę- 
gami powtórzonymi po 
utracie wiosennych, kończą 
się niepomyślnie. Trzymaj- 
my więc w tajemnicy przed 
niepowołanymi lokalizację 
gniazd, a sami dyskretnie 
obserwujmy, czy ktoś ich 
nie plądruje. 





OCZY I USZY 
SĄ NAJLEPSZYMI 


NAUCZYCIELAMI 


W przeszłości ludzie bardzo często nie znali przyczyn powodujących 
schorzenia organów wewnętrznych. Jedynymi podręcznikami, z których 
korzystali ówcześni lekarze były dzieła starożytnych medyków, dalekie od 
doskonałości. Paracelsus, a właściwie Theophrastus Bombastus von 
Hohenheim (1493-1541), niemiecki lekarz, chemik i filozof, był jednym 
z pierwszych, którzy postanowili zmienić ten stan rzeczy. Za podstawę 
nauk medycznych uznawał on obserwację, opis i doświadczenie. To 
właśnie on twierdził, że oczy i uszy lekarza są jego najlepszymi doradcami 
i nauczycielami. Przez wiele lat podróżował po Europie, pobierając nauki 
na wielu uniwersytetach. Odwiedzał także pasterzy, cyrulików i Cyganów, 
interesując się jakich ziół używają na różne schorzenia. 

Bywając w kopalniach rud metali zauważył, że powstające podczas 
wzbogacania pary metali będące w zasadzie truciznami, działają przy 
niektórych chorobach jak lekarstwa. Spróbował więc otrzymać środki 
lecznicze, między innymi ze złota, srebra, antymonu i innych metali. 
Wytwarzał z nich proszki, roztwory i maści. W ten sposób powstała nowa 
rodzina środków leczniczych, środków pochodzenia chemicznego. 

(Frósi) 














DLA ZAPOMINALSKICH 


(PAP). „Od tej chwili nie zapomnisz o dniu urodzin cioci” - głosi reklama 
rozpowszechniana przez Genewskie Biuro Usług. - „Nasz pracownik 
zadzwoni do ciębie i przypomni o konieczności złożenia życzeń urodzino- 
wych krewnym i bliskim, z okazji rocznicy ślubu itp.” 

W Genewie i w innych miastach szwajcarskich wprowadza się nową 
formę usług dla ludności, która otrzymała nazwę „Dla zapominalskich”. 
Klient może podać w biurze usług ważne dla siebie daty i za niewielką 
opłatą abonamentową przypomni mu się w porę o rodzinnych obowiąz- 
kach. Szkoda, że naszym rodzimym zapominalskim nie dana jest taka 
szansa... 








Glawno nieda wŃĆ. 


Co się wydarzyło 26 czerwca 


26 VI 1712 r. — urodził się pisarz 
i filozof francuskiego Oświecenia 
Jean Jacques Rousseau. Był twór- 
cą haseł powrotu do natury — uwa- 
żał, że cywilizacja jest szkodliwa, 
a więc wychowanie młodego po- 
kolenia powinno się odbywać 
w ścisłym związku z przyrodą. Do- 
wodził też, że źródłem nierówności 
i powodem wszelkiego zła jest 
własność prywatna. Jego dzieła 
to: „Umowa społeczna”, „Emil 
czyli o wychowaniu”, „O początku 
i zasadach nierówności”. 

26 VI 1908 r. — urodził się Salva- 
dor Allende. Lekarz, działacz służ- 
by zdrowia, współzałożyciel Socja- 
listycznej Partii Chile i jej sekretarz 
generalny. W latach 1970-73 był 
prezydentem Chile, prowadził poli- 
tykę niezależną od obcych wpły- 
wów, a zwłaszcza od USA. Zginął 
w wyniku zamachu stanu, dokona- 
nego 11 IX 1973 r. przez Augusta 
Pinocheta, szefa junty wojskowej. 


partyzanckich w Puszczy Solskiej 
pod Osuchami. 

26 VI 1945 r. — podpisano Kartę 
Narodów Zjednoczonych w San 
Francisco. 

26 VI 1950 r. — rozpoczęła się 
wojna koreańska. Toczyła się po- 
między wojskami Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo-Demokratycznej, 
którym z pomocą pośpieszyli 
ochotnicy chińscy, a Amerykana- 
mi, którzy w tej wojnie bezprawnie 
posługiwali się flagą ONZ. Wojna 
trwała do 1953 r., jej efektem był 
podział Korei na dwie części. 


Cytat na dziś i jutro 

A gdy kocham Polskę, 
gdy zapomnieć nie mogę, 
że rodziłem się Polakiem, 
jakby ten kraj uratować my- 
ślę ustawicznie. Są nieskoń- 
czone sposoby. Odłóżmy 





Autorem mojego portretu — „Rzep w roli 
mistrza walk wschodnich” jest Krzysztof Kra- 
kowski, którego zapisuję do Rzepklubu. 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Oto coś na rozweselenie: 

— Panie doktorze mam straszne bóle 
żołądka! 

— Czy może pan sobie przypomnieć, co 
pan jadł ostatnio? 

— Owszem. Ostrygi. 

— Świeże?. 

— Nie wiem, panie doktorze. Nie otwie- 
rałem ich... 


— Czy wiesz, co znaczy po francusku 
„rien”? 

— Nic! 

— Niemożliwe! To musi coś znaczyć! 


Anegdotki nadesłali: 
Agnieszka Idzik i Krzysztof 
Paćko. Zapisuję ich do 
Rzepklubu. 


Otwieram Księgę Rekordów i wpisuję: 

Małgorzatę z Poznania (nazwisko dys- 
kretnie przemilczam), która napisała trzy 
tysiące razy imię: Sebastian. Dziesięć „bi- 
tych” stron zeszytowych maczkiem +jed- 
na strona „love”, co znaczy „miłość”. 

Oto rekord numizmatyczno-oszczęd- 
nościowy: Ania Siwińska ma w skarbon- 
ce 23624 monety 10-groszowe! 


* 


SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI 

Zapisuję do sekcji Kamilę Karwowską 
z chomikiem Chamsterem. Dziękuję za list 
dotyczący obcinania ogonów i uszu, a Ku- 
ndzia odwzajemnia „cmok” Chamste- 
rowi. 

Problem: czy do sekcji właścicieli kun- 
dli może należeć posiadacz kota, rozwią- 
zał się sam! Skrót SWK może też znaczyć: 
Sekcja Właścicieli Kotów! 

Do zobaczenia! 


r Wasz Rzep 


Ponadto: 

26 VI 1944 r. — rozpoczęła się 
jedna z największych w Polsce 
podczas || wojny światowej bitew 


rozumu. 


— Na tym oto placu w dolinie masz mi zbudować 
piękny pałac, do wieczora żeby mi był gotowy! 

Dziewczynka przeraziła się i rzekła: 

— Jakże ja mogę takiego trudnego dzieła dokonać? 

Ale macocha zawołała: 

— Nie znoszę sprzeciwu! Jeśli potrafiłaś wyczerpać 
staw dziurawą łyżką, to potrafisz i pałac zbudować. 
Dziś jeszcze masz to zrobić, a jeśli brakować będzie 
czegokolwiek, choćby najdrobniejszego sprzętu w ku- 
chni czy piwnicy, wiesz, co cię czeka! 

Zeszła dziewczynka w dolinę, pełną głazów skal- 
nych; pchając ze wszystkich sił nie mogła najmniejsze- 
go z nich ruszyć z miejsca. Siadła więc zalewając się 
łzami i całą nadzieję pokładając w staruszce, która też 
nie dała jej długo czekać na siebie. Gdy się dowiedziała 
o żądaniu macochy, rzekła: 

— Połóż się tam w cieniu i pośpij sobie, już ja wybu- 
duję pałac! Jeśli zechcesz, sama będziesz mogła w nim 
zamieszkać. 2 

Kiedy dziewczynka odeszła, dotknęła staruszka ręką 

«szarych głazów. Natychmiast ruszyły się one z miejsca 
i poustawiały jedne na drugich tworząc olbrzymi mur 
fundamentów. Wnet wznosić się na nim zaczęły ściany, 
jakby tysiące niewidzialnych dłoni pracę tę wykonywa- 
ty. Ziemia drżała, olbrzymie kolumny same wznosiły się 


tylko upór, chwyćmy się 


Stanisław Staszic 


do góry i ustawiały rzędami. Na dachu kładły się rów- 
niutko gonty, a zanim południe nadeszło, już wielki, 
złoty kurek kręcił się na szczycie dachu. Wnętrze zamku 
wykończone było na wieczór. Jak sobie staruszka ra- 
dziła, nie wiem — ale ściany pokojów pokryte były jed- 
wabiem i atłasem, rzeźbione i złocone fotele stały wo- 
kół marmurowych stołów, kryształowe żyrandole zwi- 
sały z sufitu odbijając się w błyszczącej posadzce. W 
złotych klatkach siedziały zielone papugi i zamorskie 
ptaki, śpiewające pięknie: wszędzie panował przepych 
iście królewski. 

Słońce zachodziło właśnie, gdy dziewczynka zbudzi- 
ła się i ujrzała przed sobą pałac, rzęsiście oświetlony. 
Szybko wbiegła przez otwarte wrota. Schody wysłane 
były czerwonym aksamitem, a wzdłuż złotych poręczy 
stały kwitnące drzewa. Dziewczynka aż oniemiała zza- 
chwytu. I kto wie, jak długo stałaby jeszcze w miejscu 
z otwartą buzią, gdyby nie nagła myśl o macosze. 

— Ach — pomyślała — gdybyż ją to nareszcie zadowo- 
liło, aby mi dała już spokój i nie męczyła mnie dłużej! 

Poszła więc dziewczynka do niacochy i oznajmiła jej, 
że zamek jest już gotowy. 


WEZ 


macocha. 
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— Ten jest najlepszy! 


A gdy wkroczyła do pałacu, musiała oczy przysłonić 
ręką, taki blask bił od niego. 

— Widzisz — rzekła do dziewczyny — jak ci to łatwo 
poszło! Powinnam ci była dać trudniejszą robotę. 

| poczęła oglądać wszystkie komnaty badając, czy 
nie brak gdzie czegoś, ale żadnego braku wynaleźć nie 
mogła. 

— Teraz zejdziemy na dół - rzekła mierząc dziewczy- 
nę złym spojrzeniem — obejrzymy kuchnię i piwnicę, 
a jeśli zapomniałaś o czymś, kara cię nie minie! 

Ale ogień palił się w kuchni, a w garnkach gotowały 
się.najsmaczniejsze potrawy. Nie brakowało niczego, 
ani rondli na półkach, ani błyszczących mosiężnych 
garnków, ani nawet kosza na węgiel i cebra. 

— Agdzie zejście do piwnicy? — rzekła macocha - jeśli 
nie dość jest widna, nie ujdzie ci to bezkarnie! 

Podniosła sama klapę i zeszła po schodach, ale zaled- 





wie uczyniła dwa kroki, ciężkie wieko, które było tylko 


podparte, zapadło się za nią. Dziewczynka usłyszała 
krzyk i szybko podniosła wiekó, aby dopomóc maco- 
sze, ale było już za późno, zła macocha leżała bez życia 
na dnie piwnicy. 

Wspaniały zamek należał więc teraz wyłącznie do 
sierotki. Początkowo nie wiedziała sama, co począć ze 
sobą w tym szczęściu. W szafach wisiały piękne szaty, 


szkatułki pełne były złota, pereł i klejnotów, a dziew- 
czynka nie miała życzenia, którego by nie mogła 
spełnić. 

Wkrótce sława bogatej i pięknej dziewicy rozeszła 
się szeroko. Co dzień zgłaszali się załotnicy, ale żaden 
nie przypadł jej do gustu. Wreszcie zjawił się królewicz, 
który zdobył jej serce i wkrótce odbyły się ich zaręczy- 
ny. W ogrodzie pałacowym znajdowała się zielona lipa, 
pod którą siadywali co dzień, a królewicz rzekł raz do 
narzeczonej: 

— Pojadę do domu i poproszę ojca mego o zezwole- 
nie na ślub; proszę cię, czekaj tu pod tą lipą, powrócę za 
kilka godzin. 

Dziewica ucałowała go w lewy policzek i rzekła: 

— Bądź mi wierny i nie pozwól się pocałować w ten 
policzek żadnej innej kobiecie. A ja będę czekała pod tą 
lipą, aż powrócisz. 

1 pozostała pod lipą, ale słońce zaszło, a królewicz nie 
wrócił. Siedziała przez trzy dni od rana do wieczora, ale 
daremnie. A gdy czwartego dnia królewicz nie wrócił, 
pomyślała: 

— Pewnie spotkało go jakieś nieszczęście. Pójdę go 
poszukać i nie wrócę wpierw, aż go znajdę! 


Cdn. 
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yta sobie raz dziewczynka, która była młoda i pięk- 

na, ale matka odumarła ją wcześnie, a macocha 
dręczyła ją bardzo. Dziewczynka była posłuszna 
i w miarę sił spełniała każdą wyznaczoną robotę, nawet 
najcięższą. Ale serce złej macochy było niewzruszone, 
zawsze była z biednej sierotki niezadowolona. Im pil- 
niej pracowała, tym więcej nakładano jej roboty, a ma- 
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cocha o niczym innym nie myślała, tylko jak by jej 
uczynić życie jeszcze bardziej ciężkim i gorzkim. 

Pewnego razu rzekła macocha do pasierbicy: 

— Oto masz dwanaście funtów pierza, masz je pięk- 
nie wyskubać, a jeśli nie zrobisz tego do wieczora, 
czeka cię porządne bicie! Nie pozwolę, żebyś całymi 
dniami próżnowała. 


Biedna dziewczynka siadła do pracy, a tzy płynęły jej 
po policzkach, gdyż wiedziała, że niepodobna skończyć 
roboty w jeden dzień. Kiedy już ułożyła przed sobą 
kupkę pierza, a westchnęła przy tym, pierze rozsypało 
się wnet i musiała je zbierać na nowo i na nowo 
zaczynać robotę. Oparła więcłokcie o stół, ukryła twarz 
w dłoniach i zawołała: 

— Czyż nikt na tej ziemi Bożej nie ulituje się nade 
mną? 

Wtem usłyszała głos: 

— Pociesz się, dziecię moje, przybyłam, aby ci 
dopomóc! 

Dziewczynka obejrzała się i ujrzała starą kobietę, 
która stała Przy niej. Staruszka ujęła ją za rękę i rzekła 
życzliwie: 

— Opowiedz mi, co cię trapi. 
Dziewczynka, wzruszona jej głosem serdecznym, 
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opowiedziała jej o swym smutnym życiu i prześlado- 
waniach macochy. 

— Jeśli nie uporam się z tym pierzem do wieczora, 
macocha zbije mnie; obiecała mi to, a wiem, że dotrzy- 
ma słowa. 

Łzy trysnęły znowu z oczu dziewczęcia, ale dobra 
staruszka rzekła: 

— Nie troskaj się, dziecię, wypocznij sobie, a ja tym- 
czasem dokończę twoją robotę! 

Dziewczynka położyła się na łóżku i wkrótce zasnęła, 
staruszka zaś dmuchnęła tyłko — hu! na pierze i wnet 
poczęło się ono odrywać od szypułek i układać. Wkrót- 
ce całe dwanaście funtów było gotowe. 

Gdy się dziewczynka obudziła, śnieżnobiałe kupki 
pierza leżały przed nią, pokój był starannie uprzątnięty, 
ale staruszka znikła. Dziewczynka podziękowała serde- 
cznie Bogu i spokojnie czekała, aż nadejdzie wieczór. 
Gdy się ściemniło, weszła do izdebki zła macocha 
i zdziwiła się ujrzawszy, iż robota jest skończona. 

— Widzisz, próżniaku — rzekła —ile można zrobić, jeśli 
się człowiek porządnie weźmie do roboty. Nie mogłaś 
sobie znaleźć nowego zajęcia zamiast siedzieć tak z za- 
łożonymi rękami! 

Wychodząc zaś pomyślała: „Ta mała umie więcej niż 
jeść, trzeba jej będzie dawać cięższą robotę”. 
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UŚMIECH NUMERU 


W SZPITALU na tej samej sali leżą pan Mądrala i pan Iksiński. Lewe 


nogi obu panów są zreumatyzowane i obaj podd: 





są codziennie 


bardzo bolesnym masażom. O ile pan Mądrala za każdym razem aż 
krzyczy z bólu, o tyle pan Iksiński uśmiecha się przy masażu, a nawet 
podśpiewuje. 


Panie iksiński - pyta Mądrala — czy pana naprawdę nic w tym 


czasie nie boli?! 


Oj, panie Mądrala, takie ma pan nazwisko, a nic nie rozumie: pan 


myśli, że ja sobie daję masować tę bolącą nogę? 









MASZ SAME błędy w domowym zadaniu! — złości się nauczycielka 


matematyki. 





— Biedny tata... —- mruczy pod nosem Mądrala. 





Nazajutrz przywołała dziewczynkę i rzekła: 

— Masz tu łyżkę, wyczerp mi nią ten wielki staw 
w ogrodzie. A jeśli nie skończysz do wieczora, wiesz, co 
cię czeka! 

Dziewczynka wzięła łyżkę i zobaczyła, że jest dziura- 
wa, a gdyby nawet była cała, to przecież i tak nikt nie 
potrafiłby nią wyczerpać stawu. Jednakże ukiękła nad 
brzegiem wody i zaczęła ją czerpać zalewając się łzami, 
dobra staruszka zaś zjawiła się znowu, a dowiedziaw- 
szy się o przyczynie jej łez rzekła: 

— Nie troskaj się, dziecię, połóż się spać, ja już 
dokończę twoją robotę! 

Kiedy staruszka została sama, dotknęła tylko stawu: 
jak para uniosła się woda wzwyż mieszając się zchmu- 
rami. 

Kiedy zaś dziewczynka obudziła się przed zachodem 
słońca, ujrzała tylko ryby, trzepoczące się w mule. 
Poszła więc do macochy i oznajmiła jej, że praca jest 
ukończona. 

— Dawno powinnaś była skończyć! — rzekła macocha 
błada z gniewu. Ale umyśliła już coś nowego. 

Trzeciego dnia zawołała macocha dziewczynkę 
i rzekła: 


Dokończenie na str. 7 


